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*
(Dokończenie.)

Gdyby Sz. był chciał przedslawiać dramatyczną epopeje 
perjody Kazimierzowej, wtedy musiałby Lubomirski i je<r0 

prywatne stosunki zajmować podrzędne, przemijające miej­
sce. Gdyby zas był tylko dziejowe stanowisko Lubomir­
skiego uczynił treścią dramatu, brakłoby temuż zaokra- 
g  enia i jedności żywotnej, dla tego trafnie w łożył to w r a ­
my jak się sam wyraża a prywatnych rodzinnych podań; i 
trafnie uczynił założeniem dramatycznem dzieła okazanie 
iż ten: ’

Co wszystkie chciał w domu zagarnąć dostatki 
Sam zmuszony wyjść z  domu, zbędzie rodu, matki,
I  iak błędny wygnaniec, jako z ły  wyrzutek,
IP obce dalekie strony poniesie swój smutek,
1 zginie zapomniany —  —  __

fa  prorocza przestroga ojca jeszcze wyraźniej wyrze­
czona jest w słowach następujących:

" Z daleka od dworu.
Bo jeden złowrogi zbytek dworskiego faworu

Może wszystkie me dary jednemu narzucić 
Może w końcu na niego zemstę nieba zwrócić 
1 zrządzić ze za karę krzywdy reszty braci 
Przekleństwem obarczony wszystko zuow utraci 
I  od domu, ojczyzny, od braci daleki 
Zaginie —  —  —  —

Aczkolwiek podobny prolog zawierający w postaci prze­
powiedni treść dramatu, mniej jest odpowiedni formie te­
goż, i przypomina raczej w mowach umniczo ułożonych 
albo innych dziełach zwyczajne założenie (propositio): wy­
stawia on wszelako dobitnie ognisko, w które się wszystkie 
P la ama rozwiniętego w  dramacie skupiać mają.
Przez to jest nadana dramatowi artystyczna jedność; gdyż 
przepowiednia ojca wionie jak niewidoma siła przeznacze­
nia, przez całe życie Jerzego, a przestroga jego cięży na 
sumieniu, kieruje krokami syna i powoduje go do najświe­
tniejszych poświęceń. Tą nicią duchową wiążą się wszy­

stkie czyny Lubomirskiego, czy to na polu bitwy czy  w ż y ­
ciu pohtycznem czy domowem w  jedną indywidualna ca łość.

o do układu pochwalamy zachowanie chronologicznego 
porządku i wysnuwania sie scen jednej z drugiej. Jednak 
zarzucie musimy że niektóre sceny są takie, na których 
odrzuceniu całość dramatu nieby niestraciła. Tak zaraz 
pierwsze trzy sceny pierwszego aktu, w  których sie od­
krywają zamiary królowy skłonienia szlachty do wybrania 
ks. Kondeusza jeszcze za życia króla; wciagnienia w kraj 
wojsk franci,zkich na pozór dla pomocy przeciw szwedom 
a właściwie dla obalenia swobody -szlacheckiej, a oraz ob­
łudna polityka dworu francuzkiego.— Sceny te, dobre bardzo 
do obrazu wieku Kaźmierza, zbyteczne są w Lubomirskim, 
do ktorego jako dramatu indywidualnego dosyć jest na 
scenie 4 i 5 pierwszego aktu dla zawiązania działania.— Toż 
samo co tamtym trzem, zarzucilibyśmy kilku innvm scenom 
jakoto drugiej w drugim akcie, scenie ósmej i dziewiątej. Sa 
ony także mniej istotne, chociaż pod względem żywości i 
prawdziwej charakterystyki szlachty obozującej pod Krako­
wem, i Gustawa Adolfa, należą do najlepszych w  dramacie 

Pominąwszy tych kilka scen bez których dramat został- 
y  ca y, chociaż one nie są bez związku z tymże i bardzo 

dobrze wchodzą w cały plan, jest układ bardzo staranny 
i symetryczny. Tak dalece iż, w samym prawie środku (w 4  
1 5 tej scenie trzeciego aktu) zawiera się przesilenie działa­
nia Lubomirskiego i rozstrzygnienie jego stosunku do dwo­
ru i szlachty. Tu Lubomirski będący już starostą i mar­
szałkiem otrzymuje jeszcze buławę hetmańską. Królowa 
chciała tern kupić zezwolenie jego na wybór Kondeusza i 
mówi otwarcie o tym zamiarze, również jak o wojnie z 
bezrządem wewnętrznym, (tak nazywa swobodę szlachecka). 
Gdy królowa nieczekając odpowiedzi odeszła, nadchodzi 
Tekla, (córka Lubomirskiego) której miłość z Wiśniowieckim 
Michałem jest lekko naznaczona tylko, i chce ojcu oświad­
czyć swoje uczucia; gdy jednak odkrywa iż królowa jej 
związek z Michałem uczyniła zależnym od przystąpienia 
ojca do zamiarów dworu —  ten każe jej milczeć. W Ste: 
scenie następuje postanowienie Jerzego niepopierać dworuj 
królowa zaś, postanowią zgubić Lubomirskiego, i odtąd 
walka między obojgiem.
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W zniosłą  jes t ostatn ia scena. Spokojne i dobrow olne po­
rzucen ie  w szystk ich  zaszczy tów , w szelkiego b lasku  i szc z ę ­
ścia św iatow ego , spełnienie przepow iedni ojca nie przez 
su row y b ieg  losu ale surow ością  w łasnej w oli, je s t z n a ­
mieniem w ielkości —  niemniej w zn iosłe  o raz  je s t pośw ięce­
nie się córk i dziew icy m łodej, kochającej i kochanej, je ­

dynie dla o jca . —
Epilog  nadaję dram atow i dopiero w łaśc iw ą  ba rw ę  trage- 

dji,  bo w idzim y że pośw ięcenie się Je rzego  nie b y ło  b łahe 
że z ło m a ł się pod ciężarem  sam ow olnie nałożonej pokuty , bo 

—  nie z d o ła ł ,  za  z iem ią  o jc zy s tą  tęsknoty  —
M e z d o ła ł  wygnańczego p rze zw yc ię żyć  ża lu .

C harak te ry  są w szystk ie  mniej w ięcej z p raw dą psycho­

lo g iczn ą  zgodne, w szelako nie m ożem y stłum ić  uw ag i że 
podrzędne ch a rak te ry  są daleko trafniej i żywiej oddane 
niż g łów ne. Najmniej zadow oleni jesteśm y sam ym  Jerzym , 
nieum iem y sobie w y tłum aczyć  dlaczego czy ta jąc  dram at 
nieznajdujem y Lubom irskiego w sk ro ś lak  w ielkim  niepo­
spolitym  jakeśm y go sobie w yobrażali czy ta jąc p rzedm ow ę. 
To nam  się w ydaje zby t k rasom ów czy , to znow u z b y t  
lakoniczny i  b ierny: jak o ż  dzia ła lność  Lubom irskiego w ła ­
śc iw a zaczyna się dopiero przy  końcu drug iego  ak tu  i od­
tąd  w praw dzie  nigdzie nie je s t nieczynny, ow szem  każde 
jeg o  w ystąpienie je s t stanow cze i ro z trzy g a jące , jednakże 
gdyby  się godziło  w ym agać od au torów  aby nas zaraz 
w  początku  dzie ła  z czynnością bohatera  obznajam iali za ­
rzucalibyśm y Szajnosze iż na ow o stanow cze działanie 
Je rzeg o  za d ługo  czekać daje. Lecz przenosim y p rzygo to ­
w yw anie g łow nego  działan ia  p rzez  w prow adzenie  poprze­

dnich czynów  na scenę, niż ow ą tak  pow szednią w pier­
w szych  ak tach  (że się tak  w yrażę): prezen ta c ją  osób d ra ­
m atu  w  obojętnych dla resz ty  d ram atu  d jalogach, opow ia­
d an iach  i t. p. b łą d  od k tórego  nie je s t w olnym  ani W ik ­

to r  H ugo ani G utzkow  ani K orzeniow ski. —

Nie m ożem y zresz tą  nic narzucić  ro li Jerzego ; ow szem  
jego  sta ło ść  w pośw ięceniu się jedynie dobru  o jczyzny i 
zachow aniu sw obód szlacheckich je s t charakterem ;  jego  
ustąpienie z pola po odniesieniu podw ójnego zw ycięztw a 
i  dobrow olne w ygnanie je s t w zn io słe ;  w  rostrzygn ien iu  w al­
k i między tronem  a szlachtą je s t  naw et ja k a ś  h is to ryczna 
w ielkość. Jeżeli niem a nic w  jeg o  m ow ach i czynach  coby 
św ieciło  jak  pomnik, coby p o ry w a ło , i rzu ca ło  drugie u- 
m y s ły  w  poniewolnem uwielbieniu jem u pod stopy. Jeże­
li naw et w  najwznioślejszej scenie gdy  Lubom irski sk łada  
» w szystk ie  dostojeństwa i u rzędy  o jczys te“ z obaw y aby: 

Wrogim z  czasem  ojczyźn ie nie s ta ć  się  ciem ięzcą  

n asu n ę ła  nam się swawolna m yśl że to niepotrzebna tro s ­
k a  i p różna  obaw a, bo albo m iał w sobie tyle p raw ości i 

s iły  b y  nie s tać  się tym  pomimo
W łasnych braci, zb y t w dzięcznych, kuszącego g ło su

albo ci b rac ia  k tó rzy , ja k  słuszn ie  mówi Si em sk i  i w  4tej 

scenie p ierw szego ak tu  w szyscy  mają
»Po kęsie m ej rogatej d u szy  w swym  tu łow ie  

niedopuściliby n igdy  L ubom irskiem u stać  się tym  ciem ięzcą, 
to pomimo tego , ch a rak te r jego  nakazuje uszanow anie i 
u d a ło  się Szajnosze, co m ało  k tó ry  umie, bez z p ła szcze - 
nia okazać chociaż tylko odblask  tej staroży tnej klasycznej 
w ielkości, k tó rą  znam ionuje w zn io sły  spokoj duszy nieza­
chw ianej zw ykłem i niepokojam i um ysłów ' ludzkich, p rz y ­
stępnej w praw dzie  i dla g w a łto w n y ch  uczuć i dla nam ię­
tności, ale nieulegającej im nigdy, nieupadającej pod brzem ie­
niem pow szednich ludzkich  cierpień lub pocisków  zw yczaj­
nego życia. C iało jeg o  u leg ło  ale duch zo s ta ł silny do 
końca. W  tern jest zakrój na charak te r staroży tno-k lasyczny .

C harak te r Królowej  z w ielką jes t praw dą przedstaw iony . 
W szędzie je s t ta sam a kobieta in trygan lka  jeden  cel na oku 
m ająca: zaszczep ić  absolutyzm  francuzki na polską ziemię przez 
przyw iedzenie  szlachty  do w yboru  Itondeusza następcą 
króla; środki jej w szystk ie dobre ku tem u. W  zaślepieniu 
sw ojem  nie w idzi jak iem  niebezpieczeństw em  g ro z i sym patja 

szlach ty  dla Szw eda nie tylko tronow i ale samej naw et zasadzie 
absolutyzm u: gdyż tylko w  myśli ra tow an ia  sw ych  sw obód 
idzie szlachta za Szw edem . O wszem  cieszy się iż w ojna 
szw edzka podaje jej sposobność sp row adzenia  w ojsk  fran - 
cuzkich w  k ra j, a nie w idzi że ją  w tej m ierze d w or fran ­

cuzki łudz i czczą obietnicą.
N areszcie gdy  L ubom irski podaje tronow i pom ocną rękę 

przeciw  Szw edow i nie w idzi k ró low a że hetm an staje w  o- 
bronie o jczyzn y  p rzec iw  najazdow i,  nie zaś absolu tyzm u  

przeciw  swobodom szlacheckim .  Gdy zaś w idzi że się w  sw o­
ich rachubach  za L ubom irskiego zaw iod ła , zw raca  w szel­

ką potęgę z ło śc i p rzeciw  niemu.
C harak te r królow ej je s t praw dziw ie d ram atyczn ie  p rze­

prow adzony, ciągle czynna, w  czynnościach  sw oich w yn i­
k ła , jedną  myślą się pow odująca, w szystk ich  środków  do 
w ykonania tejże używ a. N am iętnością m iotana, nie czu ła , 
wiecej p rzeb ieg ła  niż ro z tro p n a , w ięcej zapalczyw a w  dzia­
łan iu  niż energiczna; jes t na koncu zaw sze kobietą,  nie­
zdolna w znieść duszy nad g ruzy  sw oich planów , łanne  sie 

moralnie pod ich ciężarem  i tak  m ów i o sobie.

  we mnie krew ju ż  w szy s tk a  w te j burzy  wybuchu

U płynęła , i tylko ł z y  je s zc ze  gorące

Cieką i tylko ty le  ży c ia  jeszcze  we m m e
Aby ów g łóg  śm iertelny czuć to p iersi rozdartej.

Trzeci bardzo  w ażny w dram acie charak tei jest sic iń  

skiego. G łów ny w yobraziciel przeczącej po tęg i, ześrodko- 
w any i zpolęgow any duch całej s z l a c h t y - a l e  w  szlache- 
tnem praw dziw ie artystycznem  znaczeniu, bo Siciński po­
mimo w yuzdanych w yobrażeń  nie jes t b rzydkim  rozpasa- 
nym  charakterem , owszem ma on zapęd do w ielkości —
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pomimo tego nie jest wielkim, lecz zawsze podrzędny, bo 
nie mądrość ale uczucie w nim góruje; nie chce znosić 
władzy a jednak nigdy sam nie włada — zawsze jest o- 
władniony, ale przez tego którego obrał sercem, — nikt 
mu władzy nienarzuci.

Że to skreślenie nasze słuszne, tego dowodzą dwa u-
stępy szczególnie tj. gdy oznajmia Gustawowi iż póty mu
naród wierności nie przysięże póki Gustaw nie będzie 
wybranym  królem, gdy go prosi aby się pozwolił  obrać 
królem (scena 9 aktu drugiego). Drugi zaś ustęp jest cha­
rakterystyczny dla Sicińskiego również jak dla Lubomirskie- 
0°, gdy tamten serca popędem porwany już przestaje być 
stałym swej zasadzie wolnej elekcji, ale ufny w uczciwość 
Lubomirskiego prosi go aby królewskie jarzmo skruszył do 
ostatka i w stał protektorem nad złotym pól naszych oceanem 

—  —  Jak przed lat dziesiątkiem
Na wyspie oceańskiej on Oliwier Kromwell.

Na co następuje odpowiedź odmowna Lubomirskiego. Si-
ciński zarzuca mu bardzo słusznie brak śmiałości do czy­
nu, a Lubomirski wywodzi ten brak śmiałości również 
słusznie z charakteru narodu. Ten ustęp niepodnosi pod 
względem dramatycznym charakteru Jerzego, gdzie chodzi 
o dzielność i wielkość indywidualną, ale jest w historycznym 
względzie bardzo prawdziwy, (koniec 2. sceny w 4 akcie).

Nad resztą charakterów nie możemy się szczegółowo za­
stanawiać, nie mają one stanowczego wpływu na tok ca­
łej sprawy, nie są jednak zbyteczne. We wszystkich jest, 
jakeśmy rzekli wyżej, prawda psychologiczna i historyczna.

Tak poznali czytelnicy iż dramat Szajnochy jest co do tre­
ści i architektonicznego układu niepospolitym, gdyż uster­
ki które jemu zarzucamy spotykają zarówno pierwszych 
poetów. Słabą stroną dramatu jest naszem zdaniem dykcja. 
Styl Szajnochy jest jędrny i zwięzły, wolny od wszelkich 
usterek powszednich w naszych i wogóle nowszych drama­
tach— nie jest napuszony, przesadny— zyskuje na tem że 
jest nierymowany, bo może przez to być swobodniejszy. 
Pomimo tego jest jakaś ociężałość w tej wymowie, niema 
tam niezrozumiałości pochodzącej z zawiłego lub bardzo 
głębokiego myślenia; ale też niema blasku i tej ruchawości 
w wyrażeniu myśli i uczuć, świeżości w użyciu ubarwień 
która cechuje znakomite poetyczne utwory.

Szajnocha był w tym dramacie więcej historykiem niż 
poetą, więcej powtarzającym niż twórcą, więcej pracował 
pamięcią niż myślą. Z wielką zręcznością zastosował Szan. 
nawet dykcję do czasu w którym się rzecz dzieje, ale kto 
wie czy nie przez to stał się ociężalszym i wymuszonym 
styl jego. A jednak są ustępy w dramacie samym które 
zdradzają iż mógłby innym być. Scena 4 i 5 pierwszego 
aktu, szczególnie mowy Sicińskiego, są pisane piórem geniu­
sza, żywe, pełne myśli, dowcipu, fantazji —  słowem jestto 
próbka prawdziwej poezji dramatycznej, jakiejby się mistrze

w poezji niepowstydzili. — Po tych najpierwsze miejsce- 
zajmuje scena z Kobziarzem i z Karolem Gustawem.

Dla przykładu przytaczamy następne słowa:
Marszałek: Zkądże droga?
Siciński.

Prościutęńko z piekła?
Kiedym z sejmu powracał, spotkały mię w drodze 
Baśń klechów, przestrach tchórzów, starych bab g łu ­

pota,
I wszystkie społem w piekło zawlekły mię żywcem. 
Lecz Lucyper ze strachu abym mii wolnego 
Ńiepozwalam do carstwa nie wniósł podziemnego , 
Kazał mię znów honeste po Styksowej strudze 
Nazad odwieść do Polski.

Marszałek  — — — — Jeźli się nie łudzę
Jużem waszmości gdzieś w idział.--------

Siciński — — — — — Nie łudzisz się bracie 
Gdzie spojrzysz, lam mnie widzisz. Bo waść wszy­

scy macie
Po kęsie mej rogatej duszy w swym tułowie 
Bo ja siedzę w was wszystkich — jako mówią, siedzi 
W każdym człeku kęs biesa, i t. d.

« . W.

*FaseKółhi.
(P ow ieść.)

P a r y ż  i86 0 .

P o z d r o w i e n i e .

Pozdrawiam was! choć z daleka, — 
Choć mnie odbiegło wesele —
Choć snu nie zna ma powieka — 
Pozdrawiam was przyjaciele!

Ach ! tyle, gór nas przedziela !
Tyle w ód! Niechętnych tyle. . .
Znajomy głos przyjaciela 
Z echa o echo odbity —
Obcemi dźwięki pokryty —
Czyż przeciśnie się na chwilę?

Czy dojdzie aż do tej ziemi 
Dla której serce w nas bije —
W której życie nasze żyje!
Czyli dziś słowy mojemi 
Dawne współczucie obudzę ?
Czy was moją bajką znudzę?
Czy ją  za prawdę przyjmiecie?

Ja nie wiem — : Ale wy wiecie.
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Otóż tak się sta ło :
Raz się gdzieś były  Jaskółki zleciały;
A obejrzawszy czy szpiega gdzie nie m a?
Czyli można mówić śmiało 
Tak mówią miedzy czterm a oczyma 

Tak się biedne uża la ły :

» —  A ch! jakaż to p rzyszła  pora 
Co to za czasy nastały!
Zimne w ichry od północy 
W yją ciągle w  dzień i wnocy;
Żadna z nas swego niepewna wieczora. 

Tyleśmy sióstr postradały!
Tyle ich, i w  tej godzinie 
Gdzieś w  odległej strefie ginie!

Inne na również srogie skazane męczarnie 
Żywe jeszcze, po grobach przepadają marnie,

Co tu  począć? co za rad a ?
Biada nam sierotom ! biada ! — „

A potem, jedna drugę cieszyły,
I znow p łakały  —  i znow się smuciły.

Lecz gdy przyszło do rady, co począć w  tym stanie? 
Nie było zgody —  co g łow a to zdanie?

Jedne radziły : po kątach cicho 
Przesiedzieć licho.

Drugie myślały przejść w  krainę inną —  
Odlecieć ziemię rodzinną.

Gdy jedna, która dotąd w milczeniu siedziała 
W te się słow a odezwała:

— » O S io s try ! wszystkie przez w as środki tu podane 
Zasługują na naganę.

Ojcowie nasi w  też błędy wpadali;
O klęskach których doznali,
„Co na nas spadły —  nie wspomnę:
Nazbyt one są srogie, i nazbyt przytomne.

„Lecz siostry! wamże przystało 
Ohydnie, pojedynczo, drzeć w  klęsce ogólnej!

Czyż jeszcze nieszczęść za mało ?
Mamyż się i jedności, zgody w yrzec wspólnej?

„Lub wyż to rzucić radzicie 
Ziemię gdzieście w zięły życie?
O! spytajcie tych, co zdała 
Burz srogich zaniosła fala;
Te tułacze nieszczęśliwe 
Niech poświadczą skargi swemi 
Co za sieroctwo dotkliwe,
Umierać na obcej ziemi!

Na grobach ojców dożyli,
Jedno m ęstw o— jedna cnota —

Zgodnie dokonać żywota.

»Dzisiaj na polu ginąć nam nie pora.
W ięc się zatopmy w  otchłań jeziora;

W  tym wspólnym grobie, wspólnemi siły  
Będziemy żyły.

»T am — jedna drugą będziem zagrzew ały.
Tam —  ścisłym  spięte łańcuchem,

Jednym ożywione duchem ,
Dnia odrodzenia będziemy czekały!

„ T a m — albo wszystkie razem życie odzyskamy, 
Albo jeśli ginąć m am y,

Tej się przynajmniej doczekamy chw ały:
Żeśmy żyć razem —  razem poginąć um iały!— 9

I cóż na to Jaskółki ? . . Zgodziły się przecie ? .  
Ja nie wiem —  Ale w y wiecie.

J Łto lep iej w yp ije .
Z  Nie  -  bajek

przez Autora Listopada.

Pani generałow a Mokronowska dnia czwartego tak się 
odezw ała: Nie powiem Państwu że w idziałam , co opowia­
dać będę, ale temu w ierzę, jakbym  sama na to patrzała . 
Bo to słyszałam  od bardzo poczciwego człow ieka, pana 
K om arzewskiego, wielu wam kiedyś znajomego, a który był 
domownikiem u xiężnej Sanguszkowej m arszałkowej wiel­
kiej litewskiej, Duninównej z domu, mojej rodzonej babki, 
przy której się w ychow ałam , a nawet ona mnie w ydała za 
M okronowskiego, i choćby nic innego dla mnie nie zrobiła, 
to jedno już jest dostateczne, żebym dla niej zawsze wdzięcz­
ność zachowała.

W iadomo państw u, że od Augustów  pijaństwo tak da­
lece weszło było  w obyczaj naszego narodu , iż przyszło  
do tego, że w szystkie interesa tak pryw atne, jako publiczne 
odbyw ały się przy kielichu. Kto m ógł pić dużo, bez s tra ­
cenia przytom ności, ten m iał wiele przyjaciół, i by ł pewny 
znaczenia i losu. Jeżeli o kim mówiono: niema takiego, który 
by m ógł jemu dotrzym ać placu z kielichem, to była naj­
większa pochw ała, jaką można było go w sław ić przed pu­
blicznością. Byli też ludzie, którzy wyrobili w  sobie taką 
zdolność do pijaństwa, że onaby gdzieindziej za bajeczną 
uchodzić mogła.
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Między temi kielichowemi, bez wątpienia Komarzewski 
b y ł najpotężniejszy. Nie było pijaka, któregoby nie przepił, 
ze wszystkich stron Polski zjeżdżano się żeby sie z nim 
probow ać, wielu się znalazło takich co życiem przepłacili 
puszczenie się z nim w zaw ód, ale to pewna, że nikt jemu 
niedał rad y ; zaufany w  siłę swojej g łow y , dokazyw ał też 
rzeczy , którymby wierzyć niepodobna, żeby nietyle na­
ocznych świadków na to patrzało. U xiecia Stanisława Po­
niatow skiego, w przeciągu godziny, cżterdzieście ośm bu­
telek wina Szampańskiego wypróżnił. U Xiecia Lubomir­
skiego, podstolego koronnego, od południa do północy 
w ypił na siebie sio butelek wina w ęgierskiego, a potem 

jeszcze zjadł garniec lagru. O wielu podobnych jego cudach 
pijackich mówiono. To też najwięksi panowie wstawali 
przed nim ja k  tylko się pokazał, dobijali się o jego przy­
ja źń , dawali mu hojne upominki, i nie bez słuszności bo 
byle się pojawił na jakim sejmiku, zaraz go opanował. 
Kogo podyktuje, tego szlachta i w ybierze, tak ją  by ł za­
w ojow ał kielichem. Zgoła on by ł potencją, i to aż nadto 
um iał poznawać.

Przecie nie można było go nazwać pijakiem, bo nikt go 
nie w idział pijanym. Lord Litelpecz, zaw ołany am ator trun­
ków , a mogący go znieść bez m iary , poszedł z nim raz 
w  zakład  że go przepije czystym arakiem , a to tym spo­
sobem , że Komarzewski da ł mu jedną butelkę araku for, 
to jest w ypił ją  duchem, a potem z nim stanął do zawodu, 
pijąc z nim arak kolejnym kielichem Bóg wie ile oni araku 
w ypili, ale to pewna, że Komarzewski wyszedł od niego, 
i jeszcze gdzieś skończył w ieczór, a Litelpecza zostaw ił bez 
przytom ności, i Lord by u m a rł, żeby Bergonzoni, wezwany 
od ludzi jego , nie by ł mu otw orzył żyły na skroni. Ale 
takie na nim wrażenie z ro b ił, że Lord mu w hołdzie dał 
kielich szczerozłoty, który umyślnie kazał odlać w Londy­
nie, a który zajm ował garniec. Sama widziałam ten kie­
lich, bo on był u mojej babki złożony.

Mówiłam że on by ł u niej domownikiem. Jednego razu 
u nas Branicki, hetman wielki koronny, a który lubił pić, 
i m iał mocną g łow ę, a często pijał z Komarzewskim, mówi 
m u: mój Komarzesiu, przyznaj się że masz jakiś sekret, iż 
żaden trunek nie idzie tobie do g łow y , bo to nie naturalna 
rzecz żebyś ty ludzką tylko siłą  m ógł tyle pić bez upicia 
s ię .— A tak jest, a nie inaczej, panie hetmanie, odpowie­
dział Komarzewski, odkąd siebie zapamiętam, ciągle piję, a 
nigdy się nie upiłem ; chciałbym się upić, żeby doświadczyć 
co to je s t, a nie mogę. W ino, miód, go rza łk a , arak, wszy­
stko u mnie idzie w dół, za pozwoleniem jaśnie oświeco­
nej pani m arszałkow ej, a nigdy w górę. To napróżno, ża­
den człowiek mnie nie upoi, chciałbym pić z djabłem, aza­
liż od n iego.się nie dowiem, co to jest być pijanym. — I 
odw ażyłbyś się pić z djabłem, przedłużał hetman. —  Za co 
nie, byle wino było smaczne, a nie śmierdziało s ia rk ą ,jak

ten cieńkuszek reński, co go nim częstow ał siostrzan pana 
hetm ana, xiąże wojewodzie Smoleński. W  tern zaczęło 
grzm ieć, moja babka strasznie się bała grżm otów , a co ją  
najwięcej przeraziło , że grzm ot by ł nie w zwyczajnej porze; 
bo to było pod koniec wielkiego postu. Ofuknęła więc Ko- 
m arzew skiego. — Głupstwa gadasz, wspominasz złego du­
cha, i pioruny naprowadzasz bluźnierstwem na mój dóm, 
idźże sobie na ulicę ze swojemi konceptami.

A to w yrzek łszy , porw ała mnie za ręk ę , i uciekłyśmy 
do kaplicy przestraszone. A hetman, Komarzewski i inni 
goście się rozeszli.

N astąpił wielki tydzień. W  wielki piątek, o samej północy, 
kruki m arszałkow skie, idąc przez ulicę Freta, usłyszeli jęki, 
a noc była nadzwyczajnie ciemna. Na głos tych jęków, zbli­
żyli się do rynsztoku i w  nim znaleźli człowieka leżącego, 
ale bez żadnej przytomności. Zanieśli g o , jako zwyczajnie 
gminnego pijaka, do wydziału dobrego porządku, i położyli 
go na stole, wezwawszy naczelnika tego w ydziału. Jakież 
było jego zadziwienie, kiedy poznał Komarzewskiego, obszar­
panego, obłoconego, odrapanego, a tak pijanego, że ani 
ręką ani nogą nie ruszał. Naczelnik w ydziału znał go dobrze, 
bo naw et, za jego wstawieniem się do xiecia m arszałka Lu­
bomirskiego, o trzym ał swoją posadę. A więc kazał go za­
nieść na noszach do pałacu Radziwiłowskiego, na Krakow - 
skiem przedmieściu, gdzie miał swoją kw aterę, sam swo­
jego dobrodzieja do niej zaprow adził, i oddał go lu­
dziom, którzy go nieprzytomnego rozebrali i położyli w  
łóżko.

Nazajutrz gruchnęła po całem mieście w ieść, że Koma­
rzewskiego w nocy znaleziono pijanego w rynsztoku, i to 
w  sam wielki piątek. Najpierwsi panowie, najznakomitsi pi­
ja cy , zbiegli się do niego, żeby widzieć osobliwszą rzecz, 
Komarzewskiego pijanego, i żeby się dowiedzieć od niego, 
komu się udało tak go spoić, że aż się położył w rynsz­
toku jak  łajdak uliczny.

W szyscy do niego biegli ze śmiechem na ustach, ale kto 
go obaczył, śmiać się p rzesta ł, bo on ciągle leżał bez przy­
tomności, i co tylko robiono żeby go otrzeźw ić, było nada­
rem no, a doktor w  nim innego symptomantu nie w idział, tylko 
że by ł pjany, i że się nie może wytrzeźwić. W  takim sta­
nie pozostaw ał przez całkowite Święta Wielkanocne. Berijon- 
zoni od rozum u odchodził, nie pojmując co to znaczy, aż 
dopiero w  Środę rano Komarzewski odzyskał trochę przy­
tomności, i pierwsze słow a, co je  w yrzekł do swojego szat- 
nego, wiernego sługi który z nim razem się zestarzał i ani 
chwili go nie odstąpił, były: Guminsiu, na miłość Boga, 
przynieś mnie wody. Guminski pobiegł co tchu i przyniósł 
w dzbanku wody.

Jak Komarzewski tę wodę obaczył, a była odŚw. Krzyża, • 
na nią się rzu c ił, i w ypił co tylko było w  dzbanku. Może od 
trzydziestu lat pierwszy raz  wody się napił. Natychmiast po-
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rw a ły  go ejekcje z nadzwyczajnemi torsjami. Na to przy­
szed ł Bergonzoni, i potem opowiadał mojej babce, że nigdy 
nie widział ani sły sza ł o podobnych ejekcjach, bo tam było 
cóś podobnego do krw i zapiekanej, do dziegciu, do żużlów 
w nadzwyczajnej ilości, a z tego w ychodził jakiś zabijający 
sw ąd, że nie można było wy trzym ać w  izbie. Koniec końcem 
Komarzewski przeleżał siedm dni w  rękach Bergonzoniego, 
który go trzym ał w ostrej hygienie, a ósm ego, będąc zu­
pełnie zdrow ym , w yszedł i zaczął znowu swoich znajomych 
i  przyjació ł nawiedzać. Przez kilka niedziel w ym aw iał się od 
pijackiej biesiady, ale potem stopniami zaczął sobie pobła­
żać, i pow rócił do dawnego trybu życia.

W szyscy byli ciekawi dowiedzieć się; kto jego spoił i 
czem , że aż cztery doby leżał pijany, ale nie można było 
go wyciągnąć za języ k .— Dajcie pokój, m ów ił, kto mnie 
upo ił, to u p o ił, widać że musiał być g racz , kiedy mu nie 
dotrzym ałem placu. A ło tr  pił tyle co ja. Nikomu z was 
nie życzę z nim p ić , ani nawet się spotkać. —  A każdy na to: 
kiedy Boga kochasz, Komarzesiu, powiedz nam kto to taki? 
Nie wstydź s ię , a niech my się dowiemy o nazwisku two­
jego zw ycięzcy.—-At zachciało się, za nic tego całkow itego 
wydarzenia nie w yjaw ię, bo gdybym wam go opowiedział, 
jedno z dwojga by nastąpiło , albo byście mnie wzięli za 
łg a rz a , którym  nigdy nie byłem , albo byście opiniowali 
żeby mnie oddano do Bonifratów. A jeżeliście łaskaw i, 
zaniechajcie o to mnie tu rbow ać, bo to jest dla mnie za 
nadto smutne przypomnienie, a zresztą róbcie co chcecie, 
a niczego się nie dowiecie.

Moja babka niemniej od drugich m iała pobudzoną cie­
kaw ość, ale go nigdy o to nie pytała. Aż razu jednego, 
na jej imieniny, na wieczór do niej się zjechało mnóstwo 
krewnych i przyjació ł, a między nimi naturalnie i Koma­
rzewski. U mojej babki nigdy niebyło pijatyk, bo ona się 
tern b rzydz iła , ale na swoich imieninach, stosując się do 
narodowego zw yczaju, wina nie ża łow ała , a pod koniec 
wieczoru kazała przynieść tuzin butelek starego Tokaju, 
który w spadku w zięła by ła po ojcu swoim łowczym  Du­
ninie, a któremu Komarzewski dał by ł nazwisko nec plus 
ultra, i podać tego wina butelkę z kielichem, właśnie bu­
telkę takową zajmującym. Komarzewski, uradow any, napeł­
nił kielich i mówi: oto właśnie wino odpowiednie zdrowiu 
które wypije, wino nec plus ultra niech święci rocznicę 
nec plus ultra pani, naszej jaśnie oświeconej solenizantki — 
A na to moja babka: stój panie Komarzewski, ja  się cieszę 
i wdzięczna jestem, kiedy przyjaciele moje zdrowie piją, 
ale ja  wpana już nie mam za przyjaciela. —  Ach xiężno, 
jakże można mnie to powiedzieć? Nie godzi się mnie, tak 
dawnego sługi jej domu, takim gorzkim wyrzutem krzyw ­
dzić. W  czem że jej przewiniłem? —  Żebyś b y ł moim przy­
jacielem , tobyś innie opowiedział przypadek coś go do­
św iadczył w  wielki piątek, ale widać żeś mnie sądził być

niegodną swojej ufności. Jeżeli mnie tego zaraz nie opowiesz, 
kw ita z przyjaźni. —  Xiężna każesz, a więc sługa musi, i 
choćbym m iał uchodzić za szalonego, powiem wszystko co 
się ze mną stało  w  tym dniu utrapionym , w którym  poz­
nałem  się z diabłam i, i siedziałem za ich stołem . W szak 
xiężna pam iętasz,że w jej szanownym domu pan hetman 
Branicki bada mnie, dając do poznania, że myśli iż mam 
jakiegoś inkluza, który nie dopuszcza mnie się upić, choć­
bym niewiedzieć wiele w ina, czy jeszcze mocniejszego trun­
k u , w ypił. J a , który wiem że hetman nie w ierzy w  nic 
tylko w  swoje szczęście, niby to co mi powiedział wziąłem 
na se rjo , chociaż w  duchu się śmiałem. I w yrw ałem  się 
z tem , że chyba djabeł mnie upoi. A na to pan Hetman, 
i tybyś się odw ażył pić z djabłem ? a mnie licho nadało 
odpowiedzić hetmanowi żartem za ża rt: a dlaczego nie; 
byle wino było smaczne. W  tem grzmieć zaczęło , a xiężna 
pani mnie wyslrofowała i w yszła z xiężniczką; na gorącym  
razie na te grzm oty nie wiele uw ażałem , ale potem aż 
nadto je  sobie przypomniałem.

(Dokończenie nastąpi.)

JŁitka Kartek z  pamiętników 
umartego .

(Dokończenie.)

III.
Moje położenie i usposobienie nie odmieniło się w niczem . 

Czekałem codziennie w yroku mego losu, a czekałem go 
z cyniczną obojętnością. Z Rosjaninem rzadko się w idyw a­
łem, i coraz rzadziej mówiliśmy z sobą o dziewczynie, k tó ­
ra gdzieś od tego wypadku zniknęła. Częściej za to odwidza- 
łem  w więzieniu mego dobrego znajomego K o n st. . . .  który 
tymczasem do fortecy przybył. W spólność naszego losu 
słodziła nasze cierpienia, i z chęcią przestronniejsze moje 
więzienie zmieniłbym na jego ciasne i ciemne.

W  kilka tygodni później poznałem w  kaw iarni młodego 
W łocha, k tóry  dowiedziawszy się kto jestem, ofiarow ał mi 
szczerą swoją przyjaźń. Lubiał on niezmiernie g rę w  sza­
chy, i musiałem często być jego przeciwnikiem. W  kilka 
dni naszej znajomości dowiedziałem się, że jest synem pe­
wnej wysoko urodzonej W łoszki, której kuzyn, h ra­
bia *** zajmując w swoim kraju jednę z pierwszych posad 
rządowych, przez zbieg okoliczności i wypadków w osta­
tnich czasach o zbrodnie państwa oskarżony, oczekiw ał 
jako więzień wyroku swojej kary , w fortecy. Eccellenza*** 
matka mego nowego przyjaciela była wdową w  wieku po­
deszłym , a oprócz swego syna miała przy sobie kuzyne, 
której opiekunem b y ł uwięziony hrabia. Familijne i przyja­
zne stosunki z hrabią spowodowały je  do wzięcia udziału 
w  jego  losie, i do osłodzenia mu onegoż.

Kilka razy zapraszał mnie W łoch na partję do siebie.
Jednego dnia uczyniłem z tego użytek, odwiedziłem go.
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Służący w bogatej Iiberji, o tw orzył mi drzwi.
Po przywitaniu zapaliliśmy cygara i gadaliśmy o rze ­

czach obojętnyeh. W krótce nadszedł służący i dał nam 
znać, że Eccellema  prosi na herbatę.

Młody mój znajomy przedstaw ił mnie swojej matce, któ­
ra  mnie przyjęła serdecznie jakby dawnego jakiego znajo­
mego, a gdy mnie to nieco zdziw iło, —  rzekła głosem peł­
nym słodyczy: —

—  Przebacz pan, jeźli ubliżam formułkom świata, że od 
razu  przyjmuję pana jako przyjaciela domu, bo my, oso­
bliwie kobiety, ulegamy często potędze naszej wyobraźni; 
a w co się w/nyślimy lub co często słyszym y, zdaje nam 
sie, żeśmy to na własne oczy widzieli. Mój syn tyle razy  
w spom inał nam o panu, tyle nam naopowiadał szczegółów 
z jego tow arzystw a, że byłam  w przekonaniu znać pana 
oddawna.

—  Szczęśliwym sie sądzę, —  odrzekłem , żepani nieznajo­
ma raczy łaś myśleć o nieznanym ci w ygnańcu, które­
go pamięć u tych, którzy go znali, może na zawsze prze­

pad ła  !
—  Los pana nieupoważnia cię bynajmniej, zadać łez 

wszelkim prawdom reljgji i społeczności. Prąd czasu toczy 
swojem korytem i kamienie, ale na to tylko, aby niemi ro ­
zbić silniejsze i niebezpieczniejsze zapory !

—  Jestem zwyciężony,— zaw ołałem , lecz ukorzenie moje 
jes t mi tym milsze, że mnie sprowadza z drogi zwątpienia, 
na drogę męztwa i cnoty. Kilka chwil towarzystwa pani 
urw ało  w duszy mojej strunę jeremjaszową.

—  Jeźli panu mile jest towarzystwo nieszczęśliwych, to 
chciej pan nas częściej odwidzać, zdaje mi się, że na ma- 
terją rozmowy zgodzimy się zawsze.

—  Pani jesteś zbyt ła sk a w ą------
—  Niebądź tak zbyt grzeczny, nieszczęście zbliża nas 

do siebie. Przed kilkoma dniami byłam w  pewnem kole 
dyplomatycznem zapytaną, do której parlji wedle moich 
zasad, należę. Należę, odpowiedziałam, do jednej, wielkiej 
partji, do partji nieszczęśliwych! '—  I w łaśnie przyszedłeś 
pan w wiliję ostatniego aktu naszej wielkiej tragedji.

Jutro —  rano usłyszy —  hrabia*** mój b rat —  wyrok 

kary  swojej 1 —
Szanowna dama o tarła łzy  z oczu. Nie przerywałem  

■świętego jej bolu żadnem zapytaniem, żadną pociechą, bo 
chwila takiego uczucia zdaw ała mi za świętą, aby ją  pro­
fanować rozmową.

—  Chcesz pan być świadkiem tego smutnego obrzędu— 
przerw ała milczenie —  to oczekujemy pana ju tro , rano ze 

świtem.
Przyobiecałem. — Rozmowa dalsza, długa, smutna, jak  step 

bez chmurki i bez zdroju, toczyła się późno w w ieczór, 
a  przyszedłszy do mego pomieszkania, i długo w noc my­
ślałem nad nieszczęściem owej rodziny.

Nazajutrz, skoro świt wybiegłem na ulicę. Machinalnie 
ubrałem  się czarno, bo zdaw ało mi się, że mnie proszono 
na jakiś obrzęd pogrzebowy. I w istocie, człow iek pozba­
wiony wolności, i swojej w oli, któremu społeczność od­
biera cechę człow ieczą, dla którego życie jest największą 
karą, liczy się słusznie do um arłych.

Ranek był smutny, przykry. Gruba wilgotna m gła za­
legła mury fortecy, słońce jeszcze niezeszło. Na ulicy b y ­
ło  próżno i głucho, bramy zamknięte, mosty zwiedzone.

Udałem się do pomieszkania hrabiny ***.—
Zdaleka już  spostrzegłem przed jej domem jakiś ruch 

nadzwyczajny. Służący biegali w  nieładzie tu i ow dzie, 
ekwipaż hrabiny by ł w  ciągłym ruchu, zw oził i odw o­
ził różnych nieznajomych ludzi, a to wszystko z ta ­
kim pospiechem jakoby  i chwili czasu do stracenia nie 
było. Zadziwiło mnie to spostrzeżenie, a domyślając się że 
to wszystko stoi w styczności z dzisiejszym wyrokiem, przy­
spieszyłem kroku, z obawy abym za późno nie przyszedł.

W szedłszy do przedpokoju, niezastałem nikogo —  świc 
tylko kilka paliło się na stole, a św iatło  ich w zakątkach 
tylko walczyło jeszcze ze wzmagającym się dniem. W i­
dać że je zapomniano zgasić. Z dziwnem przeczuciem wszed­
łem  do pobocznego salonu. Excellem a *** —  ubrana w czar­
nej sukni, stała śród kilku mężczyzn, których ułożenie i 
fizjonomja dały mi się domyślić, że to byli lekarze. Kilka 
słów , które z ich rozmowy zasłyszałem , potw ierdziły moje 
domniemywanie. Przeczuwałem jakiś wypadek . . .  zbliży­

łem się do h rab iny .—
—  W dzięczną jestem panu, —  rzek ła do mnie hrabina, 

za udział, jaki pan bierzesz w nieszczęściu naszem.
Co dzień, co godzina, potęguje się nasze nieszczęście —  

dzisiaj jestem nieszczęśliwszą niż wczoraj —  a za godzinę 

czeka mnie nowy cios!
—  Nie przypuszczam odpowiedziałem, aby dusza tak 

męzka przyjęła słow a pocieszenia od tego, którego zw ąt­
pienie niedawno zw yciężyła! Nie chęć pocieszenia, ale chęć 
szczera dzielenia tego smutku nowego każe mnie się 
pytać o jego powód. —

—  Jest to rana niezagojona —  w yrzekła mężna W łosz­
ka — aby ją  znieść, trzeba coś więcej kochać jako ideał 
życia, niż to, co jest ziemskie. Nie znałeś pan jej, mojej 
kuzyny Oktawji ***, by ł to anioł dobroci —  uleciała dzi­
siaj z pośród nas, jak  nadzieja z duszy rozpaczających! 
Hrabia by ł jej opiekunem, wdzięczne jej serce nie zniosło 
ciosu, który trafił jej dobrodzieja. Poświęcała się dla nie­
go różnym sposobem, aby mu osłodzić cierpkie chwile 
więzienia. Od kilku dni była cierpiącą, wczoraj wiadomość 
wyroku zadała jej cios śmiertelny. Słabe jej nerwy nie- 
w ytrzym ały tak silnego attaku. O godzinie pierwszej z pół­
nocy przestała cierpieć razem  z nam i! Oby była jeniuszem 
naszej niedoli!
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Hrabina otarła łzy z oczu — ja  stałem nieporuszony. 
Jakieś dziwne uczucie owładnęło mnie. Lekarze rozmawiali 
o ostatnich chwilach konającej i zgodzili się w zdaniu, że 
przyczyną tak niespodzianej śmierci, była długa, cicha 
melancholja i ztąd pochodzący anewryzm . . .

Służący zapowiedział, że powóz czeka.
Hrabina zaprosiła mnie do swego towarzystwa i jednego 

z lekarzy.

Wyjechaliśmy z fortecy, za drugą linje fortyfikacyjną.
Aa przestrzeni, przed frontem »galerie m o r t e z formo­

wali minery czworobok. Po chwili przyjechał hrabia, i 
stanął w pośrodku. Nastąpiła ceremonja odebrania orderów. 
W yrok brzmiał na lat dziesięć wiezienia w fortecy.

Cały ten akt, rzecz dziwna, niesprawił na mnie ocze­
kiwanego wrażenia. Hrabina, było widać, przymuszała sie 
do męztwa i obojętności. Ja zaś ulegałem jakiemuś dzi­
wnemu uczuciu, scena wydawała mi się za mało drasty­
czna — oczekiwałem jeszcze czegoś, co nastąpić miało, a 
czego bynajmniej odgadnąć nie mogłem.

Milczenie panowało między nami — wróciliśmy do po­
mieszkania hrabiny —

— Stało się, rzekła hrabina wysiadając z powozu, speł­
niwszy jeden czyn miłosierdzia, spełnijmy i drugi. Nawie­
dźmy umarłą i pomodlimy się za nią.

W pokoju tymczasem ustawiono katafalk i zapalono świece. 
Wszedłszy ujrzałem leżącą postać w przecudnej bieli, 

od twarzy aż po ręce nakrytą białym atłasem.
Hrabina, skończywszy modlitwę, wstała, skinęła w mil­

czeniu na mnie i odkryła z twarzy nieboszczki atłasową 
obsłone.

Spojrzałem — kapelusz wypadł mi z reki. - -
— Qu avez-vous Monsieur? — zapytała się zdziwiona 

hrabina.

Aic, nic odrzekłem szybko, jakieś ciemne, dalekie 
przypomnienie — podobieństwo . .

— Pewnie do jakiejś, panu drogiej, a dzisiaj nieszczę­
śliwej osoby — dodała hrabina zpuszczając zasłonę.
. — Bynajmniej — do pewnej dziewczyny którą widziałem 
sprzedającą wiśnie . . .

—  Odgaduję — rzekła hrabina — to pan byłeś z Rosja­
ninem.

— Tak jest —
—  Ostatnie jej słowa były — rozporządzenie jałmużną 

którą od was otrzymała. Święcie wykonam jej wolę. Ro­
la owocarki była jednem z licznych poświęceń dla swego 
opiekuna. Aby go dłużej, lubo zdaleka, widywać, gdy się 
przechadzał po dziedzińcu swego wiezienia, i aby niezwró

Wydawca: Karot Wita,

cić uwagi straży, obrała sobie ten sposób niewinny. __
Luba, szlachetna Oktawja ! —

Uczułem potrzebę samotnej przechadzki— pożegnałem sie.
Wyszedłem za fortecę. Przy stosach kul, w zwykłem 

zatrudnieniu zastałem Rosjanina.
Poruczniku, rzekłem, — możesz iść bezpiecznie na wy­

prawę — prognostyk stoczenia się kul, tyczył się tylko 
dziewczynki, o której marzyłeś. — Opowiedziałem mu zda­
rzenie całe.

Właśnie dla tego, odrzekł zimno artelerzysta, pójdę 
teraz na wyprawę. —

W oku jego błysnęła łza.
Szkoda, była to szlachetna dusza!

i . e. z .
Ośiriaac&enie.

P. Dr. Szlachtowski wydał list otwarty do redaktora 
'lygodmka, jako odpowiedź na artykuł p. Szajnochy w tym­
że Tygodniku ogłoszony. W texcie a zwłaszcza w uwadze 
do tego listu dotyka p. Szl: osobę redaktora Tygodnika, 
zwykłym trybem tych którzy z polemiki robią kłótnię pry­
watną, osobistą — na to odpowiadać byłoby nieuszanowa- 
mem dla Czytelników, a oraz poniżeniem własnej godności. 
Zresztą pozostawiłem p. Szajnosze, który był łaskaw nie- 
odmówić swojego pióra w polemice, nie przeciw (nieobcho- 
dzącej nas cale) osobie p. Szl. ale przeciw zarządowi in­
stytutu Oss. prowadzonej, jako lepiej obznajomionemu ze 
stosunkami tegoż, odpowiedź na zarzuty jemu czynione, 
która jest załączoną do dzisiejszego Nru Tygodnika.

Redaktor Tygodnika lwowskiego.

P. h. L. obywatelowi zBełzkieyo. Redakcja otrzymała już 
kilka podobnych zachęceń i wezwań aby odpowiedzieć p. 
W. O. na jego brudny artykuł w N. 14. dodatku litera­
ckiego do Czasu i dziękuje niniejszym również p. If. L. jak 
innym szan. 'korespondentom za tak pochlebny współu­
dział. Mamy jednak zasadę niestawania publicznie we w ła­
snej obronie do walki przeciw pojedyńczym osobom, tyl­
ko w imieniu sprawy ogólnej przeciw nieprzyjaciołom lub 
szkodliwym tejże osobom. Artykuł zaś p. W. O. niewcho- 
dząc w to czy osobisty jego charakter jest taki, jakim go 
p. K. L. przedstawia, niezasługiwał na uwagę a tern mniej 
na odpowiedź; ponieważ za nadto nisko stoi pod względem 
wartości literackiej aby go krytykować — i za nadto nizko 
pod względem moralnym aby się nim obrażać— niezhań- 
bił on nikogo prócz autora samego i pisma wktórem był 
umieszczony. —

Redaktor: Karot Wiatnann.
brukiem prassy pospiesznej E. Winiarza we Lwowie przy uliey krakowskiej pod 1. 77.


